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Zwołanie Soboru ekumenicznego na rok przyszły na- 
darza dzienikarstwu sposobność do omówienia tak ważnego 
dla świata przedmiotu , jakim jest zgromadzenie książąt koś- 
cielnych, którzy obradować mają i uchwalać w najdonioślej- 
szych sprawach, obchodzących sumienie i obrządek wiernych 
katolików. Kilkaset lat już minęło ođ czisu ostatniego Sobo- 
ru trydeńtyńskiego, na którym przeprowadzono reformę koś- 
dola katolickiego ; odtąd zmieniły się stosunki świata, põ- 
stęp przybrał niezmierne rozmiary, a w niejednym kierunku 
powstały w łonie kościoła katolickiego nadużycia i zastój, 
które dziwnie odbijają od: ogómegó póstępu  eywilizacyi. 


Jeżeli zatem Sobór ten pójdzie: w kieranku ducha postępówego | 


i na celu będzie miał: reformę kościoła katolickiego, 0dpo- 
wiednio do dzisiejszych wymagań i zasad naukowych, toświdt 
katolicki najserdeczniej powita to Zgromadzenie” biskupów: 
w przeciwnym razie wątpiny, aby miało ono. jakiekolwiek 
powodzenie, „gdyby. chciało, wystąpić wręcz „przeciw ,dążno- 
ściom świeckiem, ugruntowanym na głębokiej nauce; doświad 
czenia i, prawdzie, historycznej. Są to zdobycze: człowieczeń- 
stwa, których nam juz nikt wydrzeć nie zdoła, a kościół znajdzie 
jedynie wtenczas powszechną dla siebie powolność, jeżeli prawd 
religijnych. nie bedzie przeciwstawiał ogólnie rozpowszechnio- 
nym zasadom. postępu. 


Rejencya serbska jest obecnie ową osią, około której poru- 
sza się sprawa wschodnia. Wszystkie doniesienia, zgadzają się 
w tem, że były minister spraw zagranieznych Risticz, będzie 
kierownikiem tejże. Jako dyplomata, który podezas swego te- 
raźniejszego pobytu w Paryżu, (gdyż, on. wysłany został tamże 
po księcia Milana) miał sposobność porozumieć się z mini- 
shami: hr. Moustier i Rouler, Risticz będzie niezawodnie 
zajmował pośrednie stanowisko i nie odda się stanowczo ani 
wpływom Moskwy, ani Francyi, gdyż przyjmuje on pomoc i 
wsparcie dla swych planów, zkądkolwiek będą one mu udzie- 
lone. Cechą przeto polityki rejencyjnej, będzie przeważnie 
przezorność i oględność, którą się kierować będą przywódzey 
rządu. 


Prasa moskiewska zajmuje się bez przestanku uciśnio 
nymi braćmi swymi słowiańskimi: „Golos“. troszczy się o 
Czechów, „Invalid“ o Rusinów galicyjskich. „Golos“ wyraźnie 
powiada , że jeżeli rząd austryacki nie przyzna Czechom żą- 
danego. przez nich porównania z koroną węgierską , sprawa 
czeska łatwo stać się może anstryacką, gdyż wszelkie pó- 
niejsze ustępstwa rządu austryackiego dla Czechów moga 
już przyjść za późno. „Inwalid* zaś zżyma się na pewne 
stronnictwo Rusinów w Galicyi, które nie chce uznać jedno- 
plemienności i wspólności języka 2 Moskalami. Moskwa, któ- 
ra nigdy nietznaje u siebie Rusinów, lecz Russkich ,,podej- 
rzywa z tego powodu polską intrygę 0 wspieranie tego Mo- 
skwie wrogiego stronnictwa. 


Nowy ambasador moskiewski w Paryża, he. Stiakelberg, 
stara siei o, doprowadzenie do skutku ' zjazdu cesarza francuz- 
kiego z «wem Aleksandrem, który po powrocie Napoleona z 
Plombieres miałby zapewne miejsce w Kissingón. Wiadomość 
fa, aczkolwiek mie poręczona, ma: wiele po sobie prawdopodo- 
bieństwa. 


Zyd a u = = 


MARGRABIA WIELOPOLSKI 


ireformy rzędu rosyjskiego 


w Królestwie Polskiem. 


(Dokończenie. ) 


Kierunek ten policyjny doprowadził także vdo wygnania 
Andrzeja Zamoyskiego, którego uważano za reprezentanta na- 
rodu i naczelnika wielkiej: partyi. We kniaz zaządał od niego 
współdziałania, i aby ma przedstawił swe Wymagania. Skut- 
kiem tego: zebrane Zgromadzenie skreśliło zadania: w adresie, 
które Zamoyski miał przedstawić "W. kniaztówi i: cesarzowi. 
Nie Komitet więc Centralny, jak: utrzymtją niektórzy, lecz 
sam W. kniaź był przyczyną znanego adresu. w skutek: któ- 
rego Zamoyski z. żandarmańi posłany do Petersburga 16go 
września 1862 roku, “ac następnie wygnany został za granicę. 
„Żądania pana Zamoyskiego w dwóch głównych streszczają się 
punktach: 1) Zwrot do odrębnej sreprezentacyi narodowej, 
2) przyłączenie -do Królestwa krajów zabranych. ©: wojsku 
oddzielnem nie było mowy. To pewna, że żądania te wykra- 
czają z zakrósw instytucyi Królestwa, ale jeszeze powniejsza, 
że szczerze i bez zatajenia wyrażają jedyne podstawy, mogące 
zapewnić pojednanie i wolną konfederacyę obojga krajów. Niech 
się nikt z Rosyan nie oburza na żądanie, tyczące się prowin- 
cyj zabranych; autonomii i praw polskieh tylko dla tych żą- 
dano, które same” się ich doimagać będą. Niech wiedzą. że ani 
Polski, ani Litwy, ani nadgranicznych prowincyj Bałtyku, Ro- 


Sya zatrzymać niezdoła, ani wlasnej u siebie organizować wol- 


Organ demokratyczny. 
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Dodatek po każdej niedzieli lub świecie ó godzinie litej przed południem. 


Opozycya c. k. Towarzystwa gospodarskiego 
galicyjskiego. 


(W) Po pierwszy raz podobno odkąd Towarzystwo pod przy- 
toezonym wielce urzędowym tytułem istnieje; usłyszało ono 
w swojem łonte od własnych członków zarzut: że staje w opo- 
zycyi z rządem, « eo więcej z tem właśnie ministerstwem, 
którego tekę, ad captandam benevolentiam, poruczono 
Polakowi. 

Cóż było do tego powodem? 

Oto — reskrypt p. ministra rolnictwa, pisany (jak to 
bardzo słusznie podniósł p. Kornel Krzeczunowicz) > ponie- 
miecku, niezawierający, oprócz tego że jest pisany pó nie- 


miecku, "nic: Towarzystwu ubliżającego, owszem bardzo dla | 


niego pochlebny. 

Pan minister koresponduje wpróst z komitetem Towa- 
rzystwa, awiadamia go: ty Że -chće zwołać do Wiednia zgroma- 
dzenie” delegatów wszystkich "Towarzystw agrohtómicznych z 
Pizedlitawii; 2) że ma dla Galieyi do rozdania 8.500 zł. wia. 
na nagrody za celujący chów bydła, 600 zł. za utrzymywanie 
dobrych buhajów ; 3) 14.000 złr. w. a. na podniesienie sado- 


wnictwa i ogrodnietwa ; w kóńcu wzywa komitet, aby poczynił | 


stosowne wnioski. 


Komitet postępując sobie bardzo sumiennie w tej, spra- 


wie, przedłożył ją Zgromadzeniu ogólnemu, którego sekcya ad- 
ministracyjna, obradziwszy sprawę poufnie, uchwaliła przed- 
tozyć ogólńemu Zgromadzeniu wniosek co do 1. punktu od- 
mowny. Punkt drugi należał do sekcyi chowu bydła, punkt 
trzeci do ogrodniczej, które to sekcye obie niedoścignęły ogółu 
Towarzystwa w spiesznym postępie jego obrad, tak iż te zo- 
stały zamknięte, nim sekcye przedłożyły swoje wnioski. i spra- 
wozdania. 


eZŻa to sekcya administracyjna wywiązała się świetnie ze | 


swojego zadania i pozyskała uznanie ogółu Towarzystwa, który 
przyjął jej wnioski po żywych wprawdzie rozprawach, ale zna- 
mienitą większością. 


W tych tedy rozprawach usłyszeliśmy zarzut (nie od 
rządowego komisarza, ale od członka): że Towarzystwo: staje 
w opozyevi Ż ministeryum, że daje: wotum nieufności mi- 
nistrowi-rodakowi itp. 

Niemyślimy bynajmniej bronić Towarzystwa przeciwko 
temu zarzutówi i twierdzić, że jak nigdy, tak i teraz. niesta- 
nęło w opozycyi. z którymkolwiek z ministrów — sądzimy, że 
Towarzystwo, niefęskni na ten zaszczyt w dzisiejszych okolicz- 
nościach; ale to musimy powiedzieć, że słuszniej trafia zarzut 
opozycyjności samo ministerstwo, niż tutejsze Towarzystwo 
gospodarskie. 


Krok ministerstwa jest opozycyą - przeciwko autonomii; 


jest. jak: słusznie podnieśli tę okoliczność K rzeczunowiez 


iPawlikowski zamachem {iai jedyną prawie gałęź auto- 
nomii, jaka nam dotąd: została nienaruszoną (ale też i niepo= 
ruszoną, bo. prawie”w zupełnem zaniedbaniu) t.j. tak zwanej 
językiem ustaw:y kultwry krajowej, czyli, mówiące po 
prostu, gospodarstwa. Uśmiechaliśny się z goryczą nad 
naszą, autonomią, kiedy, ją Leszek Borkowski. zcharakteryzo- 
wał jako prawo naprawiania dziurawych mostów i zakładania 


Tzw 


ności, jeżeli nie na takich warunkach. Jestto więc jakoby pro- 
tokół stanowczego, pokoju, który reprezentant kraju. przedsta- 
wił „cesarskiemu namiestnikowi:** 


| „Autor SĄdzi, że podobne, słuszne i konieczne żądania 
leżą i w polityce Wielopolskiego, która tem się różni od po- 


lityki Zamoyskiego, że zamknęła się w obrębie dzisiejszych 


faktów. Pragnie on skonfederowanej monarchii słowiańskiej, 


jako środka przed przewagą Niemeów, jedynego, żywotnego i| 


nieprzejednanego wroga Polski. 
tylko rządy i gabinety niemieckie, ale i radykalne dążności 
całego rodu.  Niezmieniły, one w nićzem żydowskiego patryo- 
tyzmu: Niemców, „tylko zachcianki przywileju w niższe jesz- 
cze, wtrąciły warstwy Tadu. Któż nie wie, że najgorsza z te- 
akcyj jest ta, co się wkrada w serca demokracyi i wiedzie je 
do. przewyższenia w występkach <lespotyzmu. Na szczęście, je- 
żeli rzeczy piękne i dobre zyskują na zdemokratyzowaniu, to 
złe biorą wtedy charakter tak oderwany i ostateczny, iż Się 
żadhią miarą nie, mogą ostać!" W obec tej wyłączności pa- 


tryotyzmu niemieckiego, pochłaniającego obce narody, jedynym | 


ratunkiem, według autora, jest zwręt ku Rosyi — jakby i ona 
podobnego  patryotyznu, podobnej pychy i lekcewazenia dla 
obeych jak i Niemcy nie miała. Dość przeczytać kilka nume- 


rów gazety Katkowa lub Aksakowa a przyjrzeć się postępo- | 


waniu z zwycięzonymi, ażeby spostrzedz, że, jednakie niebez- 
pieczeństwo grozi nam od Moskali, jak i*od Niemców i że ra- 
tunku przed paszczą hieny w paszczy niedźwiedzia nie znaj- 
dziemy. SIER 


Bałamucenia słowiańskie zaprzątnęły głowę autora tak 


Prawdę tę zatwierdzają nie | 


mocno, że zapatrując się z punktu ich widzenia, zdaje się mu | 


domów obłąkanych. Obecnie doznajemy uszczuplenia nawet 
tej szezupłej autonomii. 

Przed niedawnym czasem stał nasz sejm jak Herkules 
na rozstajnej drodze w obec kwestyi: czy wysyłać do Rady 
państwa, czy nie? 

Wybraliśmy, wysłaliśmy, nasi delegaci radzili w tym cen- 
tralnym soborze, głosowali nawet często w myśl een tralistów 
i gdy niegłosowali, albo gdy stawiali wnioski przeciwko centra- 
lizacyi, zostawali w mniejszości. Grzech ich przeto się niezmniej- 
szył, że byli w mniejszości, bo (jak znowu słusznie podnićsł 
p. Krzeczunowicz) przez to samo że brali udział w naradach 


i głosowaniu, a my powiemy przez samo zasiadanie w Radzie, 


należąc do całości gwałcącej naszą autonómię — stali się 
współwinnymi. Kiedy tam już byli, to musieli ulegać więk- 
szości, To było ich grzechem, że wiedząc o tem jak są ma- 
łoważnymi czynnikami w Radzie, brali w niej udział — lecz 
o to raczej obwiniać większość sejmu, nie wysłanników, 

Otóż w obec podobnej kwestyi jak niegdyś sejm w obec 
wezwania, aby wybrał delegatów do lady państwa, znajdowało 
się Tow. góspódarskie. * fi 

Zachodziła tylko ta różnica. że: cel i charakter tego kon- 
gresu agronomicznego, który ma być zwołany przez. p. ministra, 
nie jest dokładnie określony. Reskrypt orzeka, że bliższe szcze- 
góły będą później podane. Na razie ma być przedmiotem narad: 


1. utworzenie osobnych cia! reprezentacyjnych.w pojedyu- 
czych krajach, które miałyby stanowić Radę powołaną do 
wspierania ministerstwa rolnictwa. 

2. organizacyę statystyki kultury krajowej, 

3. przedstawienie życzeń Towarzystw gospodarczych i 
wyjaśnienie, 0 ile ministerstwo na ich poparcie liczyć może. 

W toku rozpraw przedstawiła się sprawa tak, jako- 
by” chodziło o atworzenie dla pojedyńczych krajów tak zwa- 
nych Izb rolniczych na wzór Izb handlowych, któreby miały 
jakieś odrębne stanowisko w kraju od władz krajowych i adini- 
nistracyjnych , ustawodawczych a oraz od istniejących już To- 
warzystw gospodarskich. Z brzmienia reskryptu wynika jednak, 
że te reprezentacye stanowićby miały tylko części składowe 
ciała doradczego w sprawach gospodarstwa dla całej przed- 
litawskiej części monarchii przy boku ministra. 

Nie byłoby to niczem innem, jak zce utralizowaniem praw 
„kultury krajowej z pominięciem władz autono- 
micznych. - 


Obrońcy projektu ministeryalnego wysilali się na dowo- 
dy. że niema w tem żadnego niebezpieczeństwa dla autonomii. 
Jeden z obrońców odgadywał myśl ministerstw a w ten sposób, 
że to ma być prostą „enqućte* na wzór niezmiernie wydosko- 
nalonych pod tym wzelędem urządzeń angie lskich; inny domy- 
ślał się, że p. minister chce wysłuchać życzeń kraju, aby po- 
czynić stosowne wnioski rządowe sejmóm krajowym bez uwła- 
czania antonomii; w końcu usłyszeliśmy argumenta już zużyte, 
że nalezy wysłać delezacyę rolniczą, bo jak nie wyszlemy, to 
zrobią: bez nas co chcą: zrobić, dalej, że nienależy opuszczać 
ministra-rodaka, bo byłoby to opozycyą i wotum. nieufności 
dla niego. Poruszono i wzgląd utylitarny, że minister ma dla 
kraju fundusze do dyspozycyi, przeto trzeba:z nich użytkować, 
a nawet i ten, że według statutu, Towarzystwo ma być posłu- 
szne rządowi, jeżeli ten go zaszczyca swojemi, zleceniami. 


naiwnie, że pomiędzy Moskwą a Polską mogłaby stanąć unia 
takaż sama, jak pomiędzy Litwą a Polską; że złe, które Mo- 
skale w Polsce zrobili, mogłoby być: zapomniane z powodu, 
że niewiedzieli co czynią; ze carowie ich mogliby zostać Sło- 
wianami i poprowadzić Polaków i Moskali, przeciwko Niemcom 
dla zagładzenia traktatów. rozbiorów Polski. Jakkolwiek autor 
z.głębi przekonania i-z: pewnem natchnieniem opisuje korzyści 
dla pokoju, prawa i równowagi wolnych narodów z formy mo- 
narchicznej konfederacyi Słowian, której Wielopolski i Zamoy- 
ski (7) zarówno dła Polski żądać mieli; jakkolwiek wymownie 
zachęca Moskwę, ażeby została słowiańską, odepehnęła sojusz 
z Niemcami, „weszła, <w, francuzką politykę usamowolnienia i 
droga postępu rzuciła się, do wolności 1 moralnego życia; jak- 
kolwiek za konieczny, warunek pojednania uważa byt samo- 
dzielny Polski 4 przypomina trudności tak wojskowe jak dy- 


plomatyczne wynikające dla Rosyi. z gwałtownego posiadania ` 


Polski przeciez całą tę politykę słowiańską uważamy za 
nienaturalną, niekorzystną i niemożliwą. Dopóki- Polska zre- 
staurowaną nie. będzie w dawnych. granicach, dopóty: tylko je- 
dna polityka dla niej: jest rozumna i naturalną, a tą jest po- 
lityka niepodległości, rozwijająca się „w kierunku zasad przez 
dzieję: wyrobionych,  Kwestya: form jej bytu, może być dzisiaj 
stawianą. tylko. przez. marzycieli i teoretyków; naród bowiem 
tylko wolny i niepodległy, może, praktycznie. postanowić, czy 
chce być rzecząpogpolitą, czy monarchią, albo czy chce być 
w konfederacyi słowiańskiej czy teź w innej, rzeszy. Kwestye 
form przedwcześnie stawiane, szkodzą zwykle samej sprawie. 
Możemy; używać różnych. dróg, i. sposobów do wyjarzmienia się: 
legalnych i, tajnych , dyplomatycznych i rewolucyjnych; może- 
my „sprzymierzać Się przeciwko : zaborcom z różnemi ludami, 


a 


.Przytacza 
janie ich nie my 
cięzko pobite w ci 

Z polityczn 
cieszającą dla na 


nawet w sprawac Si 
ręce kraju. Jeżeli W to stanow M ę n 
um — a to opozycyę przeciw konstytucji. 

Czyż można taką opozycyę ze strony ministeryum nazwać 
inaczej jak reakcyą ? 

Wprawdzie tłumaczono ministerstwo tem, że kongres rol- 
2 | mógłby ieć tylko głos doradczy, informacyjny. Ale, je- 
żeliby na zasadzie takiego głosu wychodziły wnioski z mini- 
sterym i były przedłożone nawet $ejmowi krajowemu, to sejm 
musiałby je albo przyjąć, albo odrzucić. Jeżeliby przyjął, to 
ukróciłby sam autonomię, ulegając wpływom centralistycznym— 
jeżeliby odrzucił, to stanąłby w sprzeczności z liczną korpora- 
cya krajową, z Towarzystwem gospodarskiem, Z którego łona 
część tej centralnej delegacyi miałaby wychodzić i byłoby to 
nowe zaszczepienie zasady divide et impera. 


zoo ZE aw Limactdna O a a | ś HOR "TMT e v 5 
Towarzystwo gospodarskie nie chciało stawać w tej koli- | 


zyi z zasadą autonomiczną i samą konstytucyą krajową, dla- 
tego też w słusznem poczuciu godności narodowej odrzuciło 
wniosek wysłania delegatów do kongresu. 


* Towarzystwo oparło się także myśli zaprowadzenia Izby 
gospodarskiej, jako ciała odrębnego od Towarzystwa gospodar- 


skiego, chociaż, ile widzimy z reskryptu, ministerstwo niezdaje 
się mieć na myśli tej odrębności, ale chciałoby z niej mieć tylko , 


część składową ogólnej centralnej Rady gospodarczej przy boku 
ministeryum. "Ta myśl ministerstwa przemawia jeszcze silniej 
przeciwko: utworzeniu Izby gospodarskiej, niż wszelkie wywody 


przeciw niej przytoczone. Byłoby to zupełnem sparaliżowaniem | 
nietyłko czynności Towarzystw gospodarskich, ale i Sejmu i kra- | 


jowej administrścyi. 
Jakkolwiek” mamy wiele do zarzucenia tym wszystkim 


no wyrzeczono ne przez c. k. urzęda powiatowe powstrzy- 
ał Rady powiatowej w Rudkach i w Kałuszn, które 
komisye, alne do nadzoru czynności rad i zwierz- 


a> 
m 
+4 


amiestnictwa o zdanie Wydziału krajo- 
o z naczelników o wydanie mu blasza- 
celu, aby takowy dła odznaki na wzór 
w nosić mógł, odpowiedziano, że urzęda gminne 
są władzą autonomiczną, dla tego więc naczelnicy gminni orła ce- 
sarskiego dla odznaki nosić nie powinni, zwłaszcza, iż ustawa 
gminna nie przepisuje takiej odznaki; że jednakże Wydział krajo- 
wy nie miałby nie do zarzucenia, gdyby naczelnicy gminni dla 
odznaki herb krajowy nosić chcieli. 


Korespondencye. 


Wiedeń 4. lipca 1868. 


> Pomimo wszelkich zapewnień pokojowych , pomimo 
tylu oświadczeń urzędowych, ogół europejski nie ma najmniej- 
szej wiary w długie utrzymanie pokoju. Cisza obecna przy- 
pomina przedburzę ; i ogół instynktowo przeczuwa, iż z dniem 
każdym przybliża się stanowcza walka, która na długi czas 
rozstrzygnie o losach Europy. Bez odbudowania Polski — niema 


| trwałego pokoju w Europie, ztąd sprawa polska nabierze 


niemałego znaczenia w tej przyszłej walce; będzie ona 0 ty- 
le korzystniej załatwioną dla nas, o ile w niej rozwiniemy 
więcej własnych sił. -Lecz czy dziś już myślimy o nagroma- 
dzeniu tych sił | — czy raczej wszystko nie ginie w ogólnem 
rozstrzeleniu; lub czy się nie oddajemy czczej iłluzyi , iż inni 
bez naszych wysiłeń wszystko za nas zrobią ? 

Były czasy, gdzie spodziewano się wszystkiego od Fran- 
cyi, dziś znów panuje inne złudzenie , iż możemy liczyć na 
czynne poparcie ze strony Niemeów; zawsze to jednakże pod 


| inną postacią to samo działanie dawno znanego stronnictwa 
| dyplomatycznego , które 0 tyle tylko może posłużyć sprawie, 


trzem działaczom życia publicznego u nas, to jednak ze stanowi- | 


ska, autonomii narodowej przychylamy się w zupełności do 
uchwał powziętych w tej mierze przez Towarzystwo gospo- 
darskie mA wz NZ” ) 


4 


z Czynności Wydziału krajowego 


~ podajemy wedle ogłoszonego wyciągu z protokołów za 
miesiąc maj i czerwiec co ważniejsze : 

„|. Przyjęto do wiadomości, iż Dr. Juwenal Boczkowski złożył 
godność członka Wydziału krajowego. z powodu nadwątlonego 
zdrowia. “ f a 


=` Uchwalono, ażeby wysokiemu Sejmowi przedłożony był bud- 


żet krajowy tak na r. 1868, jako też na r. 1869 
Zamiąnowano stałymi koncepistami Wydziału krajowego: Dr. 
Antoniego Grotta i Aleksandra Szaszewskiego; praktykantem pro- 
wizorycznym, Dr. Jozefa Ekielskiego i kancelistą stałym, Ludwika 
Bieńkowskiego. 8 
` AWydelegowanó Kazimierza Grócholskiego jako członka Wy- 
dzial krajowego do przeprowadzenia protokolarnego odebrania od c. k. 
Namiestnietwa funduszu kultury krajowej w 
jowego. 
* Na- zapytanie c. k. Namiestnietwa o zdanie Wydziału krajo- 
wego w sprawie żądanej przez Wydział powiatowy w Kałuszu na 
pokrycie bieżących powiatowych wydatków pożyczki 1500 złr. w. a. 


ze złożonych w e. k. urzędzie podatkowym w Kałuszu kar policyj- 


nych, przeznaczonych na. założenie szpitalu powiatowego, odpowie- 
-dziano: że zarząd funduszów, powstałych z kar policyjnych należy zawsze 


do reprezentacyi powiatowej, przeto Wydział krajowy wzywa e. k. | 


Namiestnictwo, aby poleconem zostało urzędowi powiatowemu w 


zarząd Wydziału kra- | 


| burzania jednych narodowości przeciwko drugim. Cenimy wy- 


o ile kraj, sam zajmie silne i imponujące stanowisko , lecz 
które tak dziś jak dawniej nie stworzyć nie zdoła , jeżeli za- 
miast opierać się na własnym kraju, będzie budowało na 


| słabej podstawie obcej pomocy i sympatyi. 


Kałuszu, jak również wszystkim c. k. urzędom powiatowym , aby | 
fundusze „z. uzbieranych kar policyjnych wraz z wszystkiemi akta- | 
mi i rejestrami dotyczącym Wydziałon powiatowym oddały, które | 


odpowiedzialnie za zarząd Radzie powiatowej według $. 34. ust, 0 
Ra p. zarząd prowadzić winny z zachowaniem przepisów o przezna- 
czeniu: kar policyjnych opiewających. 


Na zapytanie nadzorcy drogowego, który jest zarazem człon- 
kiem Rady i Wydziału powiatowego, odpowiedziano mu: że posada 


Staliśmy się potrzebni w Europie, — jest to wiele, lecz 
to jeszcze mie dość; należy nam okazać , iż mamy poczucie 
własnej siły, iż nie rozpaczamy o sobie, iż dobrze wiemy 
czego chcemy i dokąd dążymy, iż możemy mieć wiele sym- 
patyi do liberałów niemieckich, iż życzymy im wszelkiego po- 


"wodzenia i szczęścia, lecz nie mamy żadnej ochoty być ich 


bezwiednem narzędziem, pozyskanem kilku pięknemi słówka- 
mi i czczemi obietnicami. 


Dobrze zrozumiany interes własny, wiąże nas dziś z 


. Austryą ; dokładać będziemy wszelkich sił, aby ją wzmocnić, 


aby popierać interesa dynastyi , lecz chcemy Austryi prawdzi- 
wej, nie zaś jakiegoś sztucznego germańskiego cudotworu, który 
nie ma żadnej podstawy i w końcu tak monarchię jak i nas sa- 
mych może pogrążyć w przepaść ; chcemy przymierza austryacko- 
francuzkiego, gdyż takie tylko przymierze zdoła ocalić Europę 
od barbarzyństwa , nie zaś polityki, która wciąż grawituje 
ku Niemcom i okłamuje tylko siebie i drugich; chcemy ści- 
słych stosunków między koroną węgierską , czeską i polską, 
nie zaś panowania centralistów wiedeńskich, i wiecznego pod- 


soko swobodę i konstytucyjne rządy, lecz co nam po tej swo- 
bodzie , gdy sił nie będzie, aby ją ochronić od wspólnych nie- 
przyjaciół, którzy i tę swobodę i nas samych jednocześnie 
zadławią. Nigdy monarchia nie dojdzie do sił, jeżeli nie bę- 
dzie prawdziwej zgody pomiędzy ludami rozmaitych narodo- 
wości; doprowadzić do tej zgody jest koniecznością i nawet 
obowiązkiem. Przeto stronnictwo , które na niezgodzie opiera 
swą chwilową przewagę, jakiekolwiekby ono było, nie 
tylko na naszą pomoc, lecz nawet na pobłażanie z naszej 
strony liczyć nie powinno. Zbyt jesteśmy słabi obecnie , abyś- 
my mogli cośkolwiek sami przeprowadzić , ztąd przymierze 


'z Węgrami i Czechami jest niezbędne; lecz dość jesteśmy 


silni jeszcze do przeprowadzenia tego, aby nami nie pomia- 
tano, aby się bez naszego współudziału nie nie działo. Nie ten 


_ jest prawdziwym przyjacielem dynastyi i państwa , kto trzyma 


nadzorcy drogowego: nie 'sprzeciwia się urzędowaniu w Radzie po- | 


wiatowej; z tem wszakże zastrzeżeniem, że taki nadzorca: dróg nie 
może brać żadnego udziału w czynnościach rady i Wydziału powia- 
towego, dotyczących: zarządu dróg krajowych. 

(Przyjęto do wiadomości uwiadomienie ze strony c. k. Prezy- 
dyum Namiestnictwa, iż w skutek przedstawienia Wydziału krajo- 


rase nade 


nawet Moskalami, łecz niepowinniśmy żadnej. polityki, prócz | 


tej, która jasno stawia program niepodległości o własnych si- | 
łach, uznawać za narodową. Przebaczyć można patryocie słu- | 


bę ministra u nieprzyjaźnego rządu, jeżeli naród z niej poży- 
tek odnosi, należy mu dać nawet wówczas poparcie, ale nie 
należy jego drogi przedstawiać jako właściwej i jedynie do- 


brej. Polityka tak zwana utylitarna jest nieraz potrzebną, ale | 


nigdy nie będzie polską; chwile jej konieczności są peryodami 
słabości narodowej, błądzi więc, kto tę konieczność stawia jako 


programat zdrowych narodowych zasad. Ludzie tej smutnej | 


konieczności narazić się muszą na wszystkie skutki. nieprzy- 
jaźnej im opinii, — gotowiśmy też przyznać im znakómitość, 
uznać ich poświęcenie wśród niepopularności, 1 słusznie ocenić 


służbę narodowi wbrew jego poczuciom i namiętnościom, ale | 


|| 
I 
| 


niechaj nie wymagają, ażebyśmy ich doktrynę zapisali na ta- 
blicach przykazań narodowych. Gdy jednak mają podobne za- | 


cheenia, wówczas, należy postawić się, jak w końcu Raczyński 
względem Wielopolskiego i powiedzieć: „fortuna jest natural- 


f 
i 
|| 
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nym sędzią ambitnych* i nie z chęci, nie z zasad, ale z owo- | 


ców ich sądzić. Sąd taki nie wypada korzystnie dla margra- | 
biego. „Trudno nieprzyznać, że najśmielsza inicyatywa jest 


rzeczą łatwą, obok, wytrwałości, jakiej Hear do utrzyma- 
nia się bez wielkich błędów w tak natę: 

wsze wśród niechęci publicznej, Często w zupełnem odosobnie- 
niu. Jest w tem niewzruszoność i jakoby fanatyzm myśli, wi- 
dok rzadki w tych czasach, przenoszący has w stoiekie dzie- 


onem położeniu, za- | 


| 
| 
| 
| 
| 


dziny ducha, nie w pogodne mędrców świątynie, ale w epokę 
charakterów tragicznych i natężonych. Przeciwko tylu prze- | 
szkódom i obelgom, nie panu Wielopolskiemu nie żostawało, 


prócz, jego woli i osobistości. Czemuż. osobistość jest nienawi- | 


się wciąż rządowej klamki, jakąkolwiek by ona nie była, lecz 
ten , kto śmiało wypowiada prawdę i działa nie dla tego, aby 
chwilowo przeważającej koteryi dogodzić, lecz aby państwo 
na prawdziwej podstawie wzmocnić. Tą podstawą dziś nie 


' jest z pewnością ani Wiedeń, ani polityka germanizacyjna. 


Wyśmiewamy często libarałów niemieckich, którzy tak 
nieodzownie potrzebują pokoju do przeprowadzenia swych za- 


stną, gdy ona jedna jest wielką? Wszakże nie można spra- 
wiedliwie sądzić o tym mężu, nie zważywszy wprzód, o ile 
podwójny pierwiastek osobistości, to jest zło i dobro, słabość 
i siła, były w nim złączone. Na nieszczęście, nie dobro lecz 
zło brało górę, w miarę jak się trudności w około niego pię- 
trzyły, i w miarę jak dusza jego, na pozór tak stała, uginała 
się pod naciskiem wypadków. „Zaczął on od środków strasz- 
nych, skończył najgorszym z uczynków: podpisaniem dekretu 
6 października 1862 r. o blizkiem rekrutowaniu, zawieszającem 
przepisy prawa, a nadającem rządowi władzę wyprowadzenia 
z kraju dwudziestu pięciu tysięcy ludzi. Przy rozwadze tego roz- 
porządzenia Raczyński radzi Wielopolskiemu ustąpić i oddać 
władzę w ręce wygnanego Zamoyskiego, a Moskalom, ażeby za- 
pobiegli (1) podobnym szaleństwom i tak hańbiącym naduży- 
ciom władzy. Na tem smutnem wezwaniu kończy pracę swoją 
Raczyński o Wielopolskim, podjętą ze stanowiska polityki sa- 
megoż margrabiego, z wielką względnością i pobłażliwością 
dla jego osoby. Wezwania tego nie usłuchał Wielopolski, nie 
usłuchali Moskale, ale rekrutacya „do szkoły porządku* mo- 
skiewskiego sprawiła, że Polacy usłuchali wezwania Komitetu 
Centraliego do powstania, i że dzisiaj na kupie popiołów, 
wśród zniszczenia i ogólnego upadku, przypatrujemy się sło- 
wiańskim rządom Iwanów groźnych w tysiące pomnożonych, a 
pogardliwem deptaniem narodowości polskiej prowokujących 
nowy krwi rozlew i nowe próby słowiańskiego do Moskali 
zbliżenia się! 


mysłów, iż w końcu w utrzymanie tego pokoju na prawdę 
uwierzyłi, tymczasem popadło pewne kółko i u nas w tenże sam 
błąd. Aby swą dość niefortunną politykę od roku wytłóma- 
czyć, uwierzyło w to, iż stronnictwo przeważające w parla- 
mencie, myśli 6 czemśkolwiek innem, jak o czysto niemie- 
ckich celach. Taka polityka jest żadną polityką, gdyż 
gdyby nawet i tak było, będzie zawsze chromała na 
ciężkie kalectwo zależności od innych. Potępiać to kółko bez- 
względnie i odrzucać je, niema żadnego powodu: przeciwnie każde 
zdobyte stanowisko przez pojedyńcze osoby, jest nabytkiem 
dla kraju; podział pracy jest niezbędnym, osobliwie taki po- 
dział, któryby wszystkie siły zużytkował, — lecz łudzić się 
dłużej nie można, iżby to kółko miało prawo do absolutnego 
kierowania krajem, i iżby w dzisiejszym stanie rzeczy coś- 
kolwiek dodatniego zdziałało, tym więcej, iż odbiegając coraz 
to dalej od naszego założenia, służy za narzędzie nieprzyjaź- 
nym nam celom. 


Zastępować jedną koteryę drugą, niema również naj- 
mniejszej potrzeby, lecz czas nareszcie, aby kraj przyszedł do 
samopoznania, iż ani czcze gadaniny, ani zastawianie się dru- 
gimi, ani niby dyplomatyczne wybiegi, ani hałaśliwe demon- 
stracye, nie s} dowodem siły, lecz dać ją może jedynie sa- 
mowiedza, czego rzeczywiście chcemy, i poczucie własnej go- 
dności i własnego posłannictwa. Niech każdy w swej sferze 
czyni zadość swym obowiązkom, a całość sama się złoży, — 
lecz niech się nikt dłużej nie łudzi, iżby idąc na lewo, mo- 
zna kiedykolwiek zajść na prawo. Wszystkie sfery rządowe 
mają co najmniej tyle dowcipu .i bystrości, co nasi dyplo- 
maci, i o tyle ich tylko uwzględnią, o ile będą przedstawiali 
siłę i wolę całego kraju, nie zaś koteryę odosobnioną. Naj- 
lepszą dyplomacyą pozostanie tak dziś jak zawsze prawda, 
i logika w postępowaniu. Bądźmy przecież raz nareszcie w 
zgodzie z naszym interesem i przyjętą zasadą, i zamiast łą- 
czyć się z tymi, z którymi nie mamy nie wspólnego przeciwko 
tym, z którymi bądź co bądz nieubłagana konieczność położenia 
stworzyć musi dla nas naturalne przymierze, wstąpmy nareszcie 
raz na inną drogę i działajmy konsekwentnie. Chcemy przy- 
mierza z Węgrami i Czechami, więc działajmyż w tym kie- 
runku, i brońmy ich interesu, gdyż tym tylko sposobem i oni 
naszego interesu bronić będą, i Galicya odzyska przynależne 
jej stanowisko w monarchii. 


Gdy więc dziś panujące w Wiedniu stronnictwo nosi się 
z myślą gwałtownego gnębienia narodowej opozycyi w Cze- 
chach, gdy chce tam zgody na podstawie stanu oblężenia, 
gdy mu mniej idzie o zniweczenie moskiewskich wpływów, 
jak o germanizacyjne i centralistyczne cele, — oświadczamy 
otwarcie, iż taka polityka nie może nigdy liczyć na nasze 
poparcie. To co się dziś stanie w Czechach, może stać się 
jutro w Galicyi, — wspólna obrona jest koniecznością. Nie 
może tu być już mowy o sympatyach lub antypatyach, — lecz 
tak nakazuje zdrowy zmysł polityczny. Chcemy i żądamy 
zgody i pojednania z Czechami, — i precz z centralistami! je- 
żeli tej zgodzie stoją na zawadzie, precz z politykami! któ- 
rzy w zaciekłem doktrynerstwie nie widzą dalej, jak koniec 
swego nosa. Niech się nikt dłużej nie ładzi, aby polityka 
chcąca chwytać się gwałtownych środków represyi, przeciwko 
historycznie utrwalonemu prawu korony czeskiej, miała za sobą 
nasze sympatye. Nie pojmujemy, ani takiej swobody, ani takiej 
konstytucyi, która chce wszystko wyzyskać na korzyść jednej 
uprzywilejowanej koteryi. Niech się w taką politykę bawią 
centralistyczne niemieckie dzienniki, lecz my musimy odłą- 
czyć się od niej, i niech dobrze wie o tem rząd, gdyż mu to 
może oszczędzić nie jednego kroku, nieobrachowanej doniosłości, 
i rozproszy nie jedną illuzyę. 


W czczą i jałową opozycyę bawić się nie chcemy, tyle 
poświęciliśmy dla przyszłości monarchii, iż nas z pewnością 
nikt o przeciwne dążności posądzić nie może, tak, jak tylko 
ta dzisiejsza głupota może nam, pierwszym apostołom wolności w 
Europie, przypisywać jakieś reakcyjne zachcianki, — lecz właś- 
nie dla tego, iż chcemy silnej Austryi, dla tego iż widzimy zbie- 
rające się zewsząd chmury, Żądamy zgody wszystkich ludów 
monarchii na podstawie słuszności, nawet kosztem ulubionych 
doktryn pewnej koteryi, .która z dniem każdym okazuje się 
niezdolniejszą do podołania trudnemu zadaniu położenia. Je- 
żeli zaś słyszymy dość częste głosy, iż należy przypisać całą 
winę Czechom, za to, iż monarchia nie może przyjsć do ładu 
i porządku, jest to najoczywistsze kłamstwo, którym pewna 
koterya pragnie dziś własną niekonsekwencyę i brak zdrowej 
polityki zasłonić. Czesi bronią swych praw i narodowości , a 
więc, gdybyśmy nawet innego interesu nie mieli, powinniśmy 
już dla samej zasady, dać im pomoc i poparcie. 


| O 


Wiadomości polityczne. 


Austrya i Węgry. Wspomnieliśmy wczoraj w krótkości 
o rozmowie pana Beusta z p. Palackim w Pradze, dziś po- 
dać już możemy ważniejsze z niej ustępy, które zamieszcza 
„D. All. Ztg.* Brzmią one jak następuje: 

„W niedzielę, 21. czerwca otrzymał p. Beust wezwanie 
przybycia do Pragi, chociaż ono umówionem było już przed- 
tem. W Pradze porozumiał się Cesarz po obiedzie dworskim 
z namiestnikiem czeskim, i tenże kazał natychmiast zaprosić pp. 
Riegera i Palackiego w tym celu, aby się rozmówił z nimi pan 
kanclerz. Czescy przywódcy nie odmówili temu zaproszeniu, 
gdyż powiedziano im, iż konferencya ta odbyć się ma na ży- 
czenie monarchy. Rozmowa ta prowadzoną była w biurze prezy- 
dyalnem namiestnictwa czeskiego. P. Beust pozdrowił Riegera 
i teścia jego kilku słowami i wyraził swe ubolewanie, iż 
stronnictwo narodowe czeskie uważa go jako przeciwnika swego 
z zasady. Dr. Rieger upewniał, iż się rzecz tak nie ma, że 
Czesi nie mają nic przeciw jego osobie; on sam należy do 
tych, którzy dyplomatyczny talent pana Beusta wysoko cenią. 
„Niechęć ich, powiada dalej przywódzca czeski, zwróconą jest 
więcej przeciw rządowi przedlitawskiemu, który wszelkich używa 
środków do pognębienia dawnych praw czeskich*. Tu nadmie- 
nił p. kanclerz, iż on nie pzybył do Pragi w celu traktowa- 
nia (?), ale będąc powołany dla pewnych spraw zewnętrz- 
nych, tylko wymieniać chee obopólnie zdania. Dr. Rieger 
wyraził swe zdziwienie, iż w kołach rządowych nie powzię- 
to jeszcze dokładnego zdania o zamiarach Czechów. „Co 
my chcemy“, mówił on, „wiadomem jest nadto; naród 
popycha nas do tego, a jeżeli ustąpilibyśmy osobiście, natedy 
postradalibyśmy nasze polityczne stanowisko.“ Długo i szeroką 


wykazywał następnie Rieger konieczność połączenia Czech z 
Morawią, podczas, gdy Palacki na to zwracał uwagę, iż w 
razie, gdyby Czechom nadano samoistną jurysdykcyę i zupeł- 
ną autonomię , za to oni gotowiby byli do wszelkich ofiar na 
utrzymanie całości państwa. Pan Beust zauważał na to, iż 
spełnienie tych życzeń jest absolutną niemożliwością , na co 
znowu odpowiedział p. Rieger: „nasz czas jeszcze przyjdzie.“ 
„Rząd "gotowym jest“, zaczął znowu p. Beust- „nadać wam 
szerszą autonomię , koronacyę i odpowiednie zastępstwo w mi- 
nisterstwie ; czyż niedostateczną może ta podstawa do rozwi- 
jania narodowej potęgi?“ Rieger wskazał na to, iż potęga 
ta zagrożoną jest przez utwarzanie się niemieckiej monarchii, 
która z dwóch stron okala naród czeski. „Ja sądzę, iż wy 
nie tylko obawiacie się niebezpieczeństwa , ale również i spo- 
dziewacie się pomocy z zewnątrz“, odpowiedział -pan kanclerz. 
Na co znowu odpowiedział: Rieger : „Nas mimo woli popchnię- 
to do Rosyi.* „Ależ panowie mylicie się zupełnie tak co do 
Rosyi jak też i co do naszych stosunków na zewnątrz“, od- 
parł pan Beust; „Francya chce sama alliansu z nami, Pru- 
sy wiedzą też, iż my niemyślimy powodować się polityką 
ukrytej nieprzyjaźni, a nawet Rosya stoi więcej na przyja- 
źnej jak na nieprzyjaźnej stopie do Austryi. Rozważcie pa- 
nowie fakta i zaniechajcie wasze plany, które wywołać 
mogą wielkie przewroty i sprowadzić wiele złego na kraj, 
ale które żadną miarą urzeczywistnić się nie dadzą.* Dr. Rie- 
ger odpowiedział: „My i naród czeski spodziewamy się 
wręcz przeciwnego następstwa; my od Z0stu. lat stajemy 
się czem raz więcej silniejszymi, i żaden ucisk nie zdoła nas 
więcej osłabić.“ 

Poczem powtórzył jeszcze raz żądania narodu czeskiego 
i wspomniał znowu o następstwach wypłynąć mogących z postę- 
pywania opozycyi, a które istotnie w stanie są naruszyć stan 
obecny Austryi. „I panowie sądzicie, że w takim wypadku 
zdążylibyście do celu swego“, odpowiedział p. Beust; „pozwól 
jan otwarcie w tym względzie pomówić. Z wiarogodnych 
mam ja wiadomość o układzie, jaki w danym wy- 
którym pan tu wspominasz, zawarty jest pomiędzy Ro- 
s Prusami: w wypadku tym Rosya nie zastrzegła dla 
siebie królestwa Czeskiego“. „/To miepodobna, to niepodo 
bna*, zawołał. p. Rieger; w owym wypadku Rosya nie opuści 
nas — to być nie -może*. „Panowie liczycie na niepo- 
dobne rzeczy; niepodobnym jest bowiem przy dzisiejszym 
stanie rzeczy rozkład austryakiego państwa, również niemo- 
żliwem” jest, ażeby niemiecki monarcha, w razie gdyby to 
nastąpiło , oddać zechciał Czechy a z niemi dwa miliony Niem- 
ców. W tym kierunku nadzieje wasze są mylne, rozważcie to 
dobrze i dopomóżcie nam , ażeby Austrya zyskała więcej je- 
szezcze siły i potrzebnej jej przedewszystkiem jedności we- 
wnętrznej.* — Na tem przerwano rozmowę. 


Na posiedzeniu Izby deputowanych sejmu peszteńskiego 
dnia 4 b. m. odczytano najprzód odpowiedź rządu serbskiego na 
adres kondolencyjny sejmu węgierskiego, poczem przedłożono 
sprawozdanie sekcyi centralnej o ustawie względem podatków 
bezpośrednich i przyjęto projekt do ustawy o podatku grun- 
towym jako przedmiot «do specyalnej debaty. Przeciw temu 
-ostatniemu głosowała cała lewica. a 


_ Polska. ,„Dzien. Pozn.“ na przywitanie współbraci gali- 
cyjskich, zamieszcza następujący wstępny artykuł, pod napisem : 
„(roście galicyjscy.* „Dnia dzisiejszego przyjmujemy w murach 
naszego starodawnego grodu przybywających z Galicyi gości, 
mieszkańców kraju, który dzięki zbiegowi różnego rodzaju 
okoliczności, zyskał z pośród wszystkich ziem dawnej Polski, 
najszerszy zakres swobody politycznej i narodowej, a tem samem- 
że możność, zarazem prawo i obowiązek moralnego 
przodowania reszcie kraju polskiego, w mniej korzystnych -wa- 
runkach istnienia zostającej. Tak organy prasowe galicyjskie, 
jak nasze, tak oni, jak my, oświadczyliśmy już kilkakrotnie, 
wyraźnie i stanowczo, że odwiedziny Sokoła w Poznaniu nie 
mają być demonstracyą polityczną, że nie mają zamiaru ani 
podburzać jednych, ani drażnić drugich, lecz że są po prostu 
naturalnym objawem serca, spełnieniem poszanowania i godnej 
chęci zapoznania się z ziomkami stron dalszych z kolebką 
dziejowego istnienia narodu polskiego. Dlatego też nie pytamy 
ani o imiona, ani o tytuły, ani godności odwiedzających nas 
ziomków, dlatego ciesząc się i czując się zaszczyconymi, jeźli 
w gronie przybyłych ujrzymy. osobistości. odznaczone zasługami 
na polu nauki, literatury lub innych gąłęzi życia publicznego, nie 
zmienimy przecież w niczem serdeczności zgotowanego goś- 
ciom naszym przyjęcia, jeżeli zastęp ich będzie się składał 
tylko z ludzi zacnego umysłu, dobrej woli i prawego serca, 
woli i serca, których wartości najlepszą i najpewniejszą rę- 
kojmią pozostanie sam czyn ich przybycia na Wielkopolską 
ziemię. Ktokolwiek z odległych stron kraju polskiego przy- 
bywa w nasze strony “W bratnim zamiarze zapoznania 
się znimi i z nami, daje dowód poczeiwej „chęci 1 szla- 
chetnego spósobu myślenia, a tem samem powinien być i bę- 
dzie dla nas miłym i pożądanym gościem. Tradycye staroda- 
wnej gościnności polskiej stwierdzą się w szezerem 1 serdecz- 
nem przyjęciu ziomków galicyjskich, których po raz pierwszy 
w murach naszych witamy; a że wymiana wzajemnych zdań 
i uczuć, że zapoznanie się podobne” nie pozostanie bez zba- 
wiennego wpływu na przyszłość 1 powodzenie tak Galieyi, jak 
Poznańskiego, nie mamy potrzeby dowodzić. 


Temi przejęci uczuciami, witamy tedy przybywających 
dzisiaj do Poznania Galicyan,  staropolskiem przysłowiem : 
Gosć w dom, Bóg wdom:* 


Moskwa. Podczas gdy zaborcze plany polityki moskiew- 
skiej w sprawie serbskiej na pozór ucichły, niezasypiająca 
żądza grabieży rozwija dalej działania swoje w Azyi. Nój- 
nowsze wiadomości z Indyi potwierdzają dawniejsze doniesie 
nia o zabiegach caryzmu przeciw posiadłościom angielskim w 
tamtejszych prowincyach. W Pendszab występuje moskiewski 
agitator, który mieni się być księciem Feroe. Rozpo- 

on swoją misyę w Kothon, gdzie podburza publicznie na 
„ulicach lud przeciw Anglikom. W całym Pendszab agitacya 
rozgłasza proroctwo, że w przyszłym roku zjawi się Zbawiciel 
mahometański hudi, który ich od jarzma angiel- 
skiego wybawi. W Imdyach samych szeikowie, którzy się 
ukryli podczas ostatniego powstania, powracają znów i 
łączą się z agitacyą ; słowem w eałej prowincyi objawia sięj 
nadzwyczajny ruch między szczepa re Moskwa ki -wódzy| 


trzyma. Z przyspieszonego odwrotu Anglików z Abissynii moż- | lanie tych dyspens urzędowi powiatowemit powierzonem było, 


naby także wnioskować, że agitacye Moskwy zwróciły na sie- 
bie uwagę rządu Wielkiej Brytanii. 


Nowiny z kraju i zagranicy. 


Oświadczenie. Odnośnie do ustępu mowy pogrzebowej 
naszego Kornela, tyczącego się nieobecności zebranych we Lwowie 
delegatów Towarz. kredytowego na owym obchodzie, oświadczają: pp. 
Stanisław Tarnowski, Stanisław Bielski i Juliusz Korytow- 
ski, że prezes Towarzystwa, JE. hr. Kazimierz Krasieki, nie uznał 
za stosowne zawiesić posiedzenia - delegacyj na czas pogrzebu Ś. p. 
Grottgera, pomimo że kilku dełegatów Zzwracało na to uwagę 
J. Ekscelencyi, a niektórzy, chcąc wyjść z posiedzenia, znaleźli 
drzwi na klucz zamknięte, jak służący utrzymywał, z rozkazu JE. 
pana prezesa. Oświadczają oni również, że pomimo tych okoliczno- 
ści, zwłokom Ś. p. Artura towarzyszyli aż do miejsca wiecznego 
spoczynku* ] 


* 


* Proces. Dziś o ciej godzinie popołudniu, odbędzie się 
w tutejszym sądzie karnym ostateczna rozprawa w procesie praso- 
wym „Dziennika lwowskiego“ o obrazę honoru, profesora dr. An- 
toniewicza z Drohobyczy. 


* Teatr ruski. Dziś dnia 7. lipca odegraną będzie w ruskim 
domu narodnym na korzyść ubogiej młodzieży szkolnej komedya p. n.: 
„Hruszenków zięć*. Spodziewamy się, że szlachetny cel znie- 
woli publiczność naszą do licznego odwiedzenia przedstawienia tego. 


* Samobójstwo. Ubiegłego piątku przywieziono do Lwowa 
zwłoki kontrolora rogatkowego, który w drodze do Janowa otruł 
się siarczanem. Był on przed rokiem 1848 adjutantem szefa mi- 
lieyi lwowskiej. 


* ZŻółkwi. Dnia 4. b. m. o iszej godzinie w nocy wy- 
buchł pożar na przedmieściu Iwowskiem, na tak zwanej Śrebrnej 
ulicy z pomieszkania strażnika miejskiego. Zgorzało dwa domy wraz 
z przybudowaniami. Zebraczka pewna — nocująca w jednem z 
tych pomieszkań w komorze, a z której to komory ogień wybu- 
chnąć miał, także zgorzała. Po biedaczce nawet kości nie odszu- 
kano. Pomoc ze strony straży, nibyto ogniowej, była bardzo małą 
i nieraźną, a nie dziwić się temu, bo ogień wybuchł w czasie 
najlepszego snu, a po naszych miasteczkach śpią wszyscy snem 
twardym, bo snem sprawiedliwych. 3 


Żydziw Czechach. Jako nwagi godiie należy zapisać, że wy- 
chodząca w Pradze a poświęcona interesem żydowskim gazeta „Ge- 
genwart*, na uroczystość Palackiego wyszła na papierze welino- 
nowyim w czerwonej okładce. Na pierwszej stronnicy podała świą- 


teczny artykuł o Palackim, podnosząc jego zasługi a mianowicie 


tolerancyę w sprawach wiary. Redakcya W końcu artykułu. upos 


mniała żydów, aby nie występowali nienawistnie przeciw usiłowa-, 


niom Czechów. 


Ze sanockiego 4. lipca, 


(W.) Znając szezere chęci wasze, dążące do podniesienia do- 


bra publicznego, ośmielam się prosić was o zamieszczenie w szpal- 
tach dziennika kilku słów o Zgromadzeniu nauczycieli w Sanoku, 
odbytem na dniu 30. czerwca b. r. w celu zawiązania filii Towa- 
rzystwa pedagogicznego na powiaty: sanocki, liski i brzozowski. 

Ze wszystkich wymienionych powiatów przybyło 24 nanczy- 
cieli ludowych a wliczywszy w to 4 członków wspierających, skła- 
dało się toż Zgromadzenie z 28 obeenych. Każdego zadziwi mała 
stosunkowo liczba zgromadzonych, zwłaszcza, gdy zważymy, Że sa- 
wsch szkół, należących pod konsystorz łaciński, jest w powyższych 
trzech powiatach co najmniej 50. 


Przyczyna tego leży w opieszałości byłego Wydziału tymcza- 
sowego, który w mającem się odbyć Zgromadzeniu interesowanych 
nawet uwiadomić należycie nie raczył. 


Jeżeli w sprawach dotyczących dobra publicznego i nadal bę- 
dziemy się kierować pewnym rodzajem względów ubocznych, to zaiste 
niedaleko zajdziemy. Również spodziewaliśmy się, że i członków 
wspierających w trzech powiatach. więcej już i na pierwszem Zgro- 
madzeniu ujrzymy. ref 


Pomimo tego, jak nadmieniłem, że Zgromadzenie fo nie niiało cóchy 
walnego, przystąpiono przecież do wyboru wydzłału, którego prezy- 
dującym obrano p. Dra Łobaczewskiego. Przy fozprawach nad po- 
jedynczemi wnioskami okazało się, iż wypracowany przez wydział 
centralny we Lwowie statut, z wielu względów «jest? niedosta- 
teczny. Pochodzi to z pośpiechu, z jakim się wzięto do zawiąza- 
nia Towarzystwa pedagogicznego, ` przyczem nie; uwzględniono, « że 
na dobrze obmyślanych podstawach zawiązane Towarzystwo, o wie- 
le korzystniej zdołałoby działać, aniżeli to się stać może przez to, 
że o kilka tygodni prędzej się ukonstytuuje. 

W końcu należałoby przy oznaczaniach terminu na zgroma- 
dzenia zwoływać takowe na dnie świąteczne lub inne, w których 
nauczyciele: wolni są od obowiązków, nie zaś przeznaczając na zgro- 
madzenie dni szkolne, odrywać nauczycieli od zatrudnień, a tem 
samem powodować skargi na zaniedbywanie obowiązków przez 
tychżo. Podobnego błędu dopuścił się wydział tymczasowy w Sa- 
noku, zwołując Zgromadzenie za dzień 30. z. m. po dwóch dniach 
świątecznych, przez co, gdy niektórzy z nanczycieli dla oddalenia 
nie wrócili aż na przyszły dzień do domów, uczniowie przez cztery 
dni świeżem powietrzem oddychać mogli. 
zzz zj 

Rozporządzenie 
ministrów sprawiedliwości, wyznań i spraw wewnętrznych 
z d. 1.lipca 1868, 


tyczące się wykonania ustawy o małżeństwach z 25. 
1868, dzien. ustaw. N. 47. ES 


Do przeprowadzenia ustawy z 25. maja 1868 dzien. u. p- 
Nr. 47, stanowią się na podstawie 5 artukułu tej ustawy nà- 
stępujące przepisy : 

Do 1. artykułu ustawy : 


$. 1. Uwolnienie od zapowiedzi ($$. 85 i 86 ustaw p.) 
$fem 120 przewidziane dyspensy w oznaczonych tam termi- 
nach, jakoteż uwolnienie złożenia metryk chrztu (dekret naj- 
wyższej kancelaryi z 9. grudnia 1826 |. 1338, dekret trybu- 
nału sprawiedliwości z 22. grudnia 1826 Nr. 2242) o ile udzie: 


maja 


należy do politycznej władzy krajowej. 


Prawo wydania dyspensy w wypadku blizkiego niebez- 
pieczeństwa Śmierci, o ile w powyższych wypadkach władzy 
miejscowej przynalezało, przydzielonem jest taraz urzędom po- 
wiatówym ; w tych atoli miastach, które posiadają własne sta- 
tuta gminne, urzędom gminnym. 


8. 2. Rozstrzygnienie w najwyższej instaneyi pod wzglę- 
dem usunięcia przeszkód małżeństwa, należy do zakresu dzia- 
łania ministeryum spraw. wewnętrzych. 

` Do artykułu .2g0 ustawy : 

$. 3. Jeżeli zawarcie małżeństwa odbywa się przed wła- 
dzą świecką, należy o tem postępowaniu prowadzić dziennik. 
w który wszystkie odnoszące się do tego zeznania protokóły 
i inne akta według -kolejności czasu i liczb wpisywane 
być mają. e) sza 


À Dzienniki z dołączonemi aktami zachowane być mają przy 
innych aktach registratury przy księdze zapowiedzi i rejestrze 
małżeństw. 


8. 4. Jeżeli narzeczeni pragną, aby zapowiedzi małzeń - 
stwa przez władzę świecką odbyte były i uroczyste oświad- 
czenie zezwolenia na małżeństwo przed tąż władzą złożyć chcą, 
prośbę swą albo pisemnie, albo do protokołu podać mogą. 


S$. 5. Jeżeli kandydaci do małżeństwa odmowę dotyczaca 
dusz - pasterza zeznaniem dwóch w powiecie mieszkających 
własnowolnych ludzi dowieść chcą, orzeczenie to prze.l za- 
acz, małżeństwa władza kompetentna przyjąć ma do pro- 
okołu. 


S. 6. Jeżeli władza polityczna znajdzie się w położeniu 
zawezwać dotyczącego dusz- pasterza według przewidzenia $. 
2. art. II. ustawy, winna postarać się o wykaz dnia dorecze- 
nia duszpasterzowi i zachować w aktach. © 5 


cug. W zapowiedziach podanym być winien w każdym 
razie ich termin, i ezyli właściwie prawne lub skrócone ich 

trwanie nastąpiło. 
S. 8. Na każdym plakacie obejmującym zapowiedzi, na- 


leży dzień ich rozlepienia i zdjęcia, na dokumencie, ustnego 
poświadczenia, miejsce i dzień ogłoszenia wyrazić. 


"p Każdy tak zatwierdzony plakat-należy dołączyć do dzien- 


nika, w którym to celu urząd gminny plakat tamże rozlepiony 
po upływie terminu zapowiedzi” z powyższem zatwierdzeniem 
bezzwłocznie i bezpośrednio do władzy ogłaszającej zapowie- 
dzi przesłać ma. í 1 


Władza i odnośnie urząd gminny ma nad tem czuwać, 


> nyA plakat przez czas przepisany był przylepionym, a w ra- 


zkodzenia plakatu starać się o ponowienie go. 
Dodatek a zawiera wzór. zapowiedzi małżeństwa. 


8. 9. Urząd gminny, przez który zapowiedzi były ogło- 
szone ma kazdą mu wskązaną przeszkodę małżeństwa władzy 


ogłaszającej zapowiedzi natychmiast i z całym pośpiechem 
udzielić. 


$. 10. Zobowiązania, które na urzęslach gminnych wzglę- 
dnie zapowiedzi małżeństwa i odkrycia przeszkód małżeństwa 
ciężą , dopełniane- być mają przez organa gminy, powołane 
do załatwienia spraw przekazanego im zakresu działania. 

$. 11. Jeżeli polityczna władza kraju odpowiednio $. 8u 
dzien. ustaw całkiem od zapowiedzi chce uwolnić, a narze- 
czeni nie zamieszkują w siedzibie władzy krajowej, wtedy do 
przyjęcia ślubów delegowaną być ma włądza polityczna, po- 
wiatowa (gminna). Slub ten w każdym razie do protokołu ma 
być przyjętym. 


$. 12. W protokole dotyczącym zawarcia małżeństwa , 
obie osoby urzędowe, dalej narzeczeni z wszelkiemi datami 
w kolumnach e. do m. rejestru małżeństwa zamieszczać sie 
mającemi, wpisani być mają, jak również nazwiska i stan 
świadków. 
= _ W razie zawarcia „małżeństwa przez pełnomocników, 
($. 76 dzien. ust.) wykazać należy imię i stan pełnomocników, 
pełnomocnictwo, i. zezwolenie władzy. krajowej. | 


Urzędnik polityczny; dopełniający. aktu zawarcia małżeń- 
stwa, ma do zaręczonych odpowiednio ich stopniowi wykształ- 
cenia i zdolności pojęcia, zwrócić przemowę o' prawnych sku- 
tkach, a mianowicie wiążącej sile ugody małżeńskiej, z całą 
powagą odpowiednią uroczystości aktu, i zawezwać ich, aby 
wolę swą zawarcia małżeństwa uroczyście. objawili. p 

Protokół ma w ogóle zawierać, że imiennie wyrażony na- 
rzeczony. zezwolenie swe na małżeństwo z imiennie wyrażoną 
narzeczoną i odwrotnie imiennie: wyrażona narzeczona zezwole- 
nie swe na małżeństwo z imiennie wyrażonym narzeczonym uro- 
czyście objawiają. . 5 i 

Protokół ma być odczytany i przez wszystkie wyżej przy - 
toczone osoby podpisany. Jeżeli które z narzeczonych, lub który 
ze świadków, nie umie się podpisać, powinien drugiemu, który 
jako podpisujący nazwiska w protokole ma się podpisać, imię 
swe kazać podpisać i znak swej ręki dodać. 

Dodatek B. zawiera wzór protokołu zawarcia małżeństwa. 


© (C. d. n.) 


Telegramy „Dziennika lwowskiego.“ 


Wiedeń 7. lipca. Uroczystość na pamiątkę Husa 


odbyła się w Pradze bardzo: świetnie. 


Hae 


‘Familie książąt serbskich Kara- Dżiordżewiczów ska- 


zano na wygnanie z Serbii. 


Prezydent. Johnsón nadał powszechną amnestyę pań- 
stwom południowym. 


spa ył 


` 


Cennik giełdy pienież. i towar. we Lwowie 


dnia: 6.-Lipca 1868. 
200 złr, m. k. 
me zkr. W. 4. sr. 
„  „. banku hypot. gal. po 200 złr. . 
„  „ papier. czerlańskiej po 200 złr. w. a. 


Akcye kolei gal. Kar. Ludw. 


Listy zastaw. tow. kredyt. gal. wm. k.f | 5 
3 r no o» WW. ag Z = 
„ bańku hypot galic. a>) 


Obligi imdemnizacyjne gałie. '. 


= 3 WX. Krakowskiego 
A a Księstwa Bukowiń. 
„ pożyczki głodowej z r. 1866 
„ kol. gal. Karl. Lud. I. Emissiy 
n » » » » x ” z 
sg lwowsko-ćzern. = » 

” 


» » ” 
Dukat holenderski `. 
Dukat cesarski 
Napoleond'or RS 
Rubel srebrny rosyjski 

„ papierowy rosyjski . 
Banknoty polskie za 100 zł. 
Talar pruski srebrny 
Pruskie bilety kasowe 
Półimperyał rosyjski 
Srebro sIŻYNIOY 


polskich ' 


"mp 
4. 


| Rzepak. ozimy korzeę 150 funtów netto 7.75 
| Siepnia). ` » : 


) u nk w REA 


== -Tetegrafowany kurs wiedeński. —~ s 
(4 Dniaę6. Lipca. : x% Fiji 

5°% Metaliki PW MACK E 

| y w procent. z maja i listopada +e ++» 
50/,, Pożyczka narodowa ać Sy PAD 

Losy pożyczki z roku 1860 i 

| Akcye banku wiedeńskiego (..» « . 1. 3 aa 

3 „. kredytowego $ GL e 
Londyn 10 funtów- szterlingów. 
Srebro EROS 7. 

Dukat pojedynczy 


——--—— - 
Gospodarstwo i handel. 
— Dosyć wczesna wiosna i. dwumiesięczne upały, przyspie- 
| szyły tak dalece wegetacyę, że już w wielu stronach: na Węgrzech, 
w Poznańskiem i w Prusiech, rozpoczęto żniwa z końcem czerwca. 
Ż sąsiednich Węgier „dochodzą wieści o kolósalnych urodzajach, 
przeciwnie w Poznańskiem upały uszkodziły zasiewy, tak dalecyvę, 
że we wielu miejscach musiano je pokosić. Unas również rozpoczęły 
się już żniwa a mianowicie w okolicy koło Jaroskiwia. We Francyi 


(na druga połowe | zboża stoją bardzo pięknie, tak że żniwa tegoroczne pokryją nie- 


dobór zeszłoroczny. 
— Wiedeń 4. Lipca. Na dzisiejszy targ spędzóno 2.281 
(1.956 galicyjskich) wołów, które placono sztuka po 150 — 179 
| zł, cetnar 27.50—29,25 złr. Cóny zboża spadły, pszenicę placo 
no mierzycę 5.40—5.60, owies 1.742 zlr. 


Przyjechali do Lwowa. < °" 
Dnia 4. i 5, Lipca. : 

PP. bw. Jablonowski Prus Józef z Pacykowa, Pawlikowski Konst. 

z Brześcian, Zabliski lyn. z Suzniawa, Dydyński Alex. z.Raciborska, Hoff- 
mann Edw. z Siedlisk, Horumouzaki Alex. z Bukowiny, Granowski Józef 
z Machnowa , Szymiański Michał z Krzywy, Dąbski Henr. iz Wojnicza , 
Janko; Henr. z Hosżan, hr. Tarnowski Tad. z Krakowa, Krajewski And. 
z Kutkorza, Hasiewicz. Michał z Ulyczna, br. Briekmam Henr, z Meniczą, 
_ br. Pöltenberg Gwido 2 Tarnopola, Ochocki Zefiryn z Zarwanicy, Hausher 
` Alf. deputowany i Hausner Otto bankier z Brodów, Okołowicz Hiipolit 
z Sanoka, Boćheński Józef z Mużyłtowa, Czajkowski /Wal, ze Swirza, Pru- 
„ szyński Józef z Pomożan, Marcus: Jacques z Bukaresztu, Majoresen Tytus 
z. Jas, Hampel Ferd. adwokat z Kałusza, Gottleb Edward z Dolhomościsk. 


Zwiedziwszy fabryki! 
trumien kruszcowych w 
przeszłym roku podczas 
wystawy paryskiej, 
PRACOWNIĘ i SKŁAD 
TRUMIEN 


- 


| szek (100) á 12 ztr., 100 skrzyneczek Pinolin á 


drewnianych różnego, rodzaju. na, sposób 
METALOWYCH zupełnie innego kształ- 
tu jak dotąd, ż twardego materyalu wy- | 
rabianć , brunatno: lakierowane +i bronzo+ 
wane tak, że nie łatwo zepsucia i zgni- 
liznie podpadają a w piękności: wyż wy=| 
mienionym w niczem nieustępują i kosz= | 
tują o jedną czwartą częćć ta- 
niej. Także politerowanych , dębowych, 
olchowych i manszestrowych , gotowych; ; 
każdego czasu po bardzo tanich cenach 
dostać można, także kap różnego rodzaju. 


KARAWAN 
całkiemnowy 


iiemniej ubiory dla ludzi i wszelkie 
potrzeby, które do przedsiębiorstwa 


pogrzebewego potrzebne są. i 


ca s « B, Paster nak, 


pod 1. 728 Halickie obok Sądu karnego. 


Nagrodzony zlotym 


Medalem | 


przez. szkolę farmaceutów w Paryżu 
w 1860 


CZ ł 


Likwor smolłowy 
zgeszczOMmYy p. Guyot 
jest. jedyną preparatym przyjętym w szpitalach | 
francuzkich, belgijskich i hiszpańskich do przy- | 
gotowania w jednej chwili z oznacze-, 

niem dozy WODY SMOŁOWEJ | 

(dwie łyżki stołowe likworu do litru 

wody, albo tyżeezka od kawy do szklanki.) 
Jest om najskuteczniejszym środkiem dla przy- 
wrócenia normalnego stana bronom | 
śluzowym, leczy płuea (bronches) | 
i dolegliwości kataralne pęcherza. | 

Skład w Paryżu w aptece P. Guyot; | 
ulica Franes- Bourgeouis, 17; we Lwowie 


léci miejscowych, niemniej powiatów, pasma lub pojedyńczych 


FABRYKA ZAPAŁEK 
Teofila Bieńkowskiego 
w Wiedniu (Dirgerspital), 
która wytwarza wszelkiego rodzaju zapałki i 
inne rekwizyta palne służącę do podpalania 
w piecach itp., a które pokup znajdują nie- 
tylko w kraju ałe i za granicą, jak we Włoszech, 
Turcyi i t. p., poleca swoje wyroby, po umiar- 
kowańszych cenach od imnych fabryk. Przy 
większych przesyłkach ustępuje znaczny rabat. 
Cennik., 

100 tuzinów ‘wielkich salonowych puszek (150) 
a 16 zlr., 100 tuzinów małych salonowych pu- 


Filia ck. upr. Zakladu 
i w e 


podaje do 


od 1. listopada 


ftowe ASY 


50 paczek (5000)'4 28 złr., 100 skrzyneczek Pi- 
nolin (1000) á: 7 zte; 100 skrzyneczek Pinolia á 
(500) 147, ztr., 100 Maroquin pudełek 100 apa- 
azek (1000) Rips 4131/, ztr. 100 kolorowych pu- 
delek a 10/, złe. 100 skrzyneczek Rips a(1000) | 
a 9 złr., 100 pokostowanych z drewnianemi za | 
suwkami (1000) a 14 zir., 100 naturalnych z | 
drewianemi zasawkami a (1000) a 12'/, zin | 

6770-3-3 | 


od powyższ 


IGNACY HERCOK | 
we LWOWIĘ 
— w donu p. B. Stillera przy ulity Halckiej l. 295, — 
poleca swój obficie zaopatrzóny SKŁAD; 
Obić papierowych (pokójowyćh) 
z najpierwszych fabryk fancuzkich, angielskich, niemieckich i wiedeńskich 
które z powodn przeistoczenia swego handlu 


jeg" po znacznie zniżonych cenach sprzedaje "SRB 
Obicia do pokrycia pokoju średniej wielkości objętości 60 stóp bez 
sufitu od. zlr 4-60 ct. ze sufitem: od złr. 8 60 ct. 
Pojedyńcze zwoje od 20 ct. stopniowo aż do zlr. 12. 


ag Wzory, cenniki i wszelkie żądane wyjaśnienia udzie- 
lają się najchętniej odwrotną poczią. 


e 1alaeńiu ze Aann is af- ezm1ią 1: 11a afya 14 af 7 'szelka 
Zamiejsców e zamówienia. uskuteczniają się natychmiast $ wszelk UMOZART: 
starannością. 6738. 2—6 


bd W | -pl goiłócą zdob drogizniok donsig e WIRBER. 


1867 począwszy stopę “o z 33/5 
podwyższyła, i 


GNATY KASOWE 
z Sdniowem wypowiedzeniem wydaje i że wszellcie 


jej w obiegu znajdujące się ASYGNATY KASOWE 


| 
BACH. Das wahltemperirte Klavier; v. Czerny Bd. I. 1 zr. 


kredyt. dla handlu i przemyslu 


Lwowie 


publicznej wiadowości, iż 
spi 


na <Ł, 


517-11-? 


esö dnia począwszy, 


po <4- od 100 | za Sdniowem wypowiedzeniem 
oprocentowane Są. 


Nowi 


| po cenach dotad niepraktykowanych 


do nabycia 
w księgarni p. F. K. Helf, 


(ES tlirthnor"Htin2 Nr. 6. i 


w WIEDNIU. 
— Wydanie PETERSA — 


Na fortepian na dwie ręce. 


15 et. w.a 
=i i + dą Ihet peito 
BEKTHOVEN. Sammtliche 58 Somatn . . . 2 „60  ,, 
Sammtlicho.18 Sónmen „ . .*, /. 4 „795. ,, 
SCHUBERT. Compositionen (Op. 15. 78,90, 94, 142.) 1. „ 80. 
Sämmtliche -4 Sonaten u. Uompositionen 
(Op. 24,39, 49, 7010p.12,21,62,65,72,79.)1 „75, 


Zaproszenie do przedpłaty 
na dzielo pod tytulem: 


A 4% a 7 7 * © "(1 1 r 

Encyklopedya do krajoznawstwa (alicy,  — 
« ... 

czyli dykeyonarz, podręczny, zawierający przeszło 29.000 nazw wszystkich miejsco” 

wości w tym kraju, a to: amiast. miasteczek, przedinieść, wsi. 


aya 1 Ją aha Sonate 5 
przysiolków. pojedyńczych folwarków lub innych, badź dla i. BKKTHORKEN. Sammtliche 10 Sonaten. se-s 4 


storyi krajowej bądź pod innym względem naukowości ważnych pojedynczych czę=| 


gór. rzek. potoków, gościńeów. i t. p. z dokladnem tychże 
krytycznie opracowanem objaśnieniem a to : pod względem historyczny M + 
statystyczny m. topograficznym. agronomiczny ints handlo- 
wo-przemysłowym i hidrograficznym itd. itd. - 


. . . . . . an 2 i 
Dziełó to wychodzić będzie zeszytami pięcioarkuszowemi W formacie dużej AUBER. Stamme von Portici 


A y . . z 7 e ré f 
Ski, eò miesiąca w jednym lub więcej zeszytach, z których cztery stanowić będą 
tom: jeden. Do każdego tomu dodawać się będzie osobny zeszyt dodatkowy 0 pię- 


5 ; PIEC AMON ET ie s ae 
cia lub więcej arkuszach, zawierajacy cytowane w tekscie poprzednich zeszytów , BEETHOV EN Kidellonrowywa w ui painorale . 


w aptece P. Mikolasza, w Krakowie w aptece 
P. Miczyńskiego 500-24-52 


` ERN ` : 
UWIADOMIENIE. 
Nicomylne i prędkie wytępienie 
Szczurów i Myszy 
za pomocą c. k. uprzywilejowanej trucizny 
na Myszy i Szczury, W kształcie świecy 
Cena flaszeczki 50 kr. 
'Takowej niefalszowanej dostać ana 
we Lwowie u pp. Konst. Iskiers 
Adol. Berlinera , Zyg. Rukera i Piot. 
Mikolascha; w Tarnowie u pp. Józefa 
Jana i H. Koyi. 595-6 12 


J, Osiecki Wydawca. 


UC, ` 
bE 


| nownej Publiczności silnego poparcia, bez którego publikacya znowu do 


a dotąd jeszcze żadnym drukiem nieogloszone dokumenta, dawniejsze lub, nowsze, BELLINI. 


dyplomy, przywileje tudzież . artykuły, statystyczne, bilanse ludności i inne do 


~ r— |krajoznawstwa Galieyi lub do bliższego, objaśnienia szezególowych opisów potrzebna pO pI ,DIEU. Weisse Dame 


wiadomości. 
| Każdy zeszyt zawierający w tekscie b arkuszy, Ścislego, druku, kosztować 
| będzie na miejsca 40 ct., na prowineyi z przesyłką pocztową 435 ct., za granicą 
|50 ct. — 


Dodatkowy z0szyt, stanowiący jakoby osobne wydawnictwo, a zawierający, 


leży pod nazwa moją: Antoni Schneider, wydawca Encyklopedyi galicyj- 
| ca <A 
Gaze O p 3 | 
4 Mam nadzieję iż ta blisko trzydziestoletnia i mozolna praca moja; W 
przewodniczyła mi tylko gorliwa i dotąd niczem uiezrażona chęć Skuzenia 
ie, w miarę poświęcenia się i wartości tego dzieła dozna także i ze strony Sza- 
CZASUW po- 
| miślniejazych. zwlec by- się; musiala. „08 323 x SARPE 
| Druk pierwszego zeszytu rozpocznie się hiczawodnić , jak tylko pokry: 
|cie kosztów tegoż zbierze się dostateczna ilość: prenumeratorów. | 


wskazane 


. BEETHOVEN. Symphonie. BOT, E "1.39. . 


_Prenumerować moma zeszytami hub" przedpłatą na tom" jeden"wraz" zHeROPD. 
| zeszytem dodatkowym na miejscu po 1 złr. GO, et,, na prowineji. M zlrsę 70 ct. MOZART. 


Na fortepian na cztery ręce. 

3 złr. 1OEt, w. a. 
£ AS" TREE pea: = PLO =a 
Na fortepian i skrzypce. rza 
zbr. 60. ct. W. a. 
Do Spiewu. 


iSCHUBERT. > Lieder-Album (Schöne MüHerins <> /Winterreise. — 
Schwanengesang, + Ausgewihlte-Lieder 1 zł. 75 ct. 'w. a. 

Wyciągi z oper ua fortepian na dwie ręce (bez textu), 
0 a 85 ct. 

- Maurer. Und, SENIORE 2... erenn I ia TEŻ 

1%, 89 w 

Normaig 561 4 Do wld  „dbłĄZSESE Foo Wos Hlisg 
Nachtwandlerin="". 5000,58 SEHRI, Mogra dag q 

air MA AUNORAX SS 

„DONIZETTI. Lucia von Lammermo00" | «8 varmat ain eot 85 , 
4 liebostrank__ . se 52... = MO» 
ZAD ery an *. trudni? "R Ao:a 

Don Juan . . EEE . w nrah wuj — 85 5 

Fidio GP, 0 | E SO 

—  Zambkidrfottolsidoą.Teelq oS%odny rb ausabo4 „swstolĆ5 , 
ROSSINI. Barbier von Sevilla : 100 sp 00, s da SDH, 
MEBERG Frdichufa ep szą ELE LI SERS 
— OBR zee Mobżolitniada a aa REC OD. 
Dokładniejsze: Spisy nut, posylają się bezplatnie, na, miejsce 


pod opaską krzyżową, 


Uprasza się NA adresach listów obstalunkowych dodać uwagę: 
Karnthner-Ring_ Nr. 6., ażeby listy przez omyłkę niedostały się do 
rąk niewłaściwych. 

Korespondencja. w języku. polskim lub niemieckim, 


gig 


659 


AN EJ EE 


| 


m a — 
rw; 


dane a ah 


